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Organ Polskiej Partji Socjlistycznej.

Cena N-ru w sprzedaży ulicznej 5  kop. T o w a rzy sze  partyjni —  drogą organizacyjną  
nabyw ać mogą po 2 kop.

?ro!e{arjus?e sDssysfftiefj krajów, łączcie się!

To r o b o t n i k ó w  m i e j s k i c h .

W całym kraju rozpoczną się w naj­
bliższym czasie wielkie strajki rolne. Duch 
Rewolucji, który już powiększył w ciągu ro­
ku ubiegłego stokrotnie szeregi uświadomio­
nego proletarjatu miejskiego, obudził też z 
dawnej wielowiekowej drzemki proletarjat 
wiejski, liczniejszy o wiele od proletarjatu 
miejskiego w Królestwie Polskiem. Wiejski 
niewolnik, wyzyskiwany bardziej jeszcze od 
najemnika miejskiego, zaczął zastanawiać się 
uad losem swoim i zrozumiał, że najlepszym 
sposobem poprawy bytu materjalnego i zmniej­
szenia wyzysku, są strejki. I  zaczął już 
w roku zeszłym bezładnie, bez planu, żywio­
łowo dopominać się u właścicieli ziemskich 
lepszego wynagrodzenia. Zaczął dopominać 
się o swoje ludzkie prawa człowieka, o to, 
żeby mu płacono większą pensję, większą i 
lepszą ordynarję, żeby mu dawano zdrowe 
i ludzkie mieszkanie. Tych pierwszych je ­
dnak zeszłorocznych strejków nikt nie pro­
wadził i dlatego dały one rezultaty niedobre. 
Teraz Polska P artja  Socjalistyczna wzięła tę 
świętą, dotychczas upom nianą, sprawę pro­
letarjatu wiejskiego swoje ręce i ma na­
dzieję, że gdy ją  poprowadzi, proletarjat 
wiejski zwycięży. P ro letarjat wiejski jednak

zwyciężyć może przy pomocy czynnej i ofiar­
nej proletarjatu  miejskiego. Gdyż chociaż 
jest tego proletarjatu wiejskiego w naszym 
kraju 2,000,000 głów, to jednak są te miljo- 
ny w przeważnej części nieuświadomione. 
Rząd carski wrespół z kapitalistą wiejskim, 
to jest z dziedzicem, starali Mę w ciągu stu­
lecia całego o to, aby prolerjał ten pozosta­
wał ciemny, aby w nim nie budziła się świa­
domość, co do jego nędznego losu i co do 
dróg, które mu lepszy los zgotować mogą. 
I dlatego proletarjat ten dzisiaj w pewnej 
tylko części swojej posiada dokładną świado­
mość klasowego stanowiska, a w innej części 
miota nim tylko niezadowolenie ze stanu 
obecnego, głuche niezadowolenie, gniew i nie­
nawiść, którym to jednak uczuciom nieodpo- 
wiada dokładne uświadomienie proletarjackie.

Bez waszej pomocy, towarzysze robotni­
cy, r strejki rolne mogłyby się zgoła nie 
udać; a i tam nawet, gdzieby one sic same 
z siebie powieść mogły, wasza pomoc 
uczyni zwycięstwo proletarjatu świetnym i od- 
razu na nogi postawi całą naszą robotę so­
cjalistyczną na wsi.

Żądając pomocy waszej, odwołujemy 
się tylko do uczucia solidarności klasowej, 
które wdąże was z proletarjatem wiejskim.

Nie możemy jednak pominąć tego, że 
wyraźny interes wrasz wymaga, ażeby strejki 
rolne powiodły się; ażeby wzrosła płaca ro-



2 R O B O

boczą na wsi. Dzisiaj wynagrodzenie na­
jemników roinycli jest nad wszelki w yraz 
nędzne. Trudno zrozumieć, w jak i sposób ro­
botnik wiejski wyżywić może siebie i rodzinę 
swoją z nędznej płacy, jaką otrzymuje. To 
też robotnik wiejski, jak  może, ze wsi ucieka 
i szuka sobie innych warsztatów pracy. W y ­
chodzi na czasowe, wielomiesięczne zarobki 
do Prus, emigruje do Ameryki, przedewszy- 
stkiem jednak  ucieka do miasta. Ucieka na j­
więcej do 'miast fabrycznych, które rosną ja k  
na drożdżach, przeważnie dzięki napływowej 
ludności wiejskiej. Taki proletarjusz wiejski, 
nieprzygotowany do żadnej fachowej roboty, 
pracować musi za bylejakie wynagrodzenie,. 
Robotnicy niefachowi, niewykwalifikowani, 
płatni są najgorzej ze wszystkich robotników, 
pracujących po wielkich fabrykach w mia­
stach naszych. To są robotnicy nietylko naj­
gorzej płatni, ale też i najciemniejsi. Śród. 
nich fabrykant najwierniejszych posiada słu­
żalców, oni najpokorniej słuchają, oni ostatni 
zawsze przystępują do strejku. A kiedy 
strejk  wybuchnie, to fabrykanci łamistrajków 
szukają wśród tej wielkiej armji, nieuświa­
domionego proletarja tu , k tóry dopiero co 
ze wsi do miasta przywędrował, k tó ry  żadnej 
świadomości klasowej nie posiada, k tóry nie 
rozumie, co to je s t  solidarność proletarjatu 
i k tóry solidarność te na każdym kroku ła ­
mie. Otóż jeżeli zarobki na wsi pójdą w gó­
rę, jeżeli jednocześnie wzrośnie tam uświado­
mienie klasowe, to zarówno ustanie w pewnej 
części, nadmierny napływ  ludności wiejskiej 
do miast i zmniejszy się arm ja  łamistrejków.

To jest ty lko jeden ze względów, dla 
którego prołetarjat miejski posiada w yraźny  
interes, ażeby strejki rolne udały  się.

Ale je s t  jeszcze inny, stokroć ważniejszy 
interes, który  naszemu uświadomionemu pro- 
le tarjatow i każe wszystkie s iły  wytężyć, że­
by strejki rolne powiodły się.

Żyjem y obecnie w okresie Wielkiej Re­
wolucji i każdy strejk, k tóry prołetarja t pro­
wadzi, nie je s t  tylko strejkiem ekonomicznym, 
ale posiada wielkie polityczne znaczenie. D la­
tego też wszystkie partje kontrrewolucyjne, 
partje  burżuazyjne, zwalczające rewolucję za 
wszelka cenę, występują na każdym kroku,

T N T "K v . ' . y  V ' . . ; .  . 1 36

przeciwko strejkom w ogólności, a przeciwko 
stroikom rolnym w szczególności. Dlatego 
też Narodowa Demokracja, ta najsromotniej- 
sza nasza p a r ł a  kontrrewolucyjna, ta orga­
nizacja bandytów politycznych, która nie za­
wahała -Rtę nawet przed nawoływaniem spo­
łeczeństwa, ażeby ono . strzelało do socjali­
stów i tępiło socjalistów, ta  zbójecka Naro­
dowa Demokracja, zorganizowała jaw ną wal­
kę ze strejkami rolnymi i postanowiła nawet 
zbroić chłopów przeciwko strejkującym pa­
robkom.

Wobec tego niebezpieczeństwa, rewolu- 
ey jny  p ro łetarja t miejski powinien ze wszy­
stkich sił poprzeć prołetarja t wiejski, aby go 
obronić nietylko przed zbrodniami rządu ale 
i naszych partji kontrrewolucyjnych!

Towarzysze robotnicy! Strejki rolne obu­
d zą , świadomość klasową proletarjatu wiej­
skiego, obudzą i podniosą . poczucie solidar­
ności proletarjackiej, która zwiąże raz na 
zawsze losy proletarjusza wiejskiego z losa­
mi proletarjusza miejskiego.

Wy, bardziej Uświadomieni, bohaterscy 
pprzedstawieiele rew olucyjn ego  proletarjatu, 
podajcie mężną bratnią dłoń m łodszem u bra­
tu wasżęmu!

N a  wieś,  robotnicy!

Centralni/ K om ite t Robotniczy
P o ls lie j P artji Socjalistycznej. 

Warszawa, w Kwietniu-i'J96.

| VIII Z j a z d  P. \ S .
(dalszy ciąy).

II. T a k t y k a .

Taktyka je st  sztuką stosow ania zasad progra­
mowych do każdej sytuacji politycznej i społecznej. 
Sprawy taktyczne były na Zjeżdzie szeroko roztrzą­
sane.

Już podczas dyskusji nad sprawozdaniem  C. Ii. R. 
podnoszono z k ilku stron, że rew olucyjny m anifest  
grudniow y, um ieszczony w  Ks 68 „R obotnika1*, był 
nie naczasie i przeto szkodliw y.

•Zarzucano polityce 0 .  Ii. R , żo dała się  zbyt 
unieść żyw iołow ości, że n ie była zastosowana do 
jed n o litego  planu k ierow niczego.

v Inni tow arzyszę dy,wędzili, tę  taktyka C. K, R.,■*    ••••'••--
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zastosowana śliśle do wyżej określony cli voglądów 
programowycli, była zupełnie słuszna. ITzeprowa- 
dzono w całej naszej polityce -ścisłe przestrzeganie 
zasad klasowości. R o z w i n i ę t o  olbrzymią działalność, 
ogarn ia jącą  kraj cały. Porozumiewano się z socja­
listycznymi partjam i rosyjskimi, stwarzając g ru n t  
dla ściślejszej koordynacji. Olbrzymi ruch rew olu­
cyjny w Polsce w roku ubiegłym był żywiołowym— 
temu przeczyć nie można. Lecz nie u lega w ątp li­
wości, że par t ja  s ta ra  się w nieść .do  żywiołowego 
tego ruchu jaknajwięcej świadomości, planowości i 
p ierwi astkó w organizacyj n yc h .

Ale nie sądźmy, by z góry  narysowany plan 
dał się wykonać do ostatniego szczegółu w danej 
określonej chwili.

Zbyt w artk im  potokiem płynie dzisiaj życie 
rewolucyjne, zbyt często i prędko zmienia się sy­
tuacja, zbyt szybko wypadki rewolucyjne wzajemnie 
się p rze śc ig a ją— by takie  postawienie  kwestji  było 
możliwe.

Dość znaczną część dyskusji taktycznej po­
święcono spraw ie strajków -powszechnych. Wszyscy 
bez w yją tku  towarzysze uznawali, że s t re jk  po- 
wszeehny je s t  je d n ą  z najpotężniejszych broni, k tó ­
r ą  rozporządza p ro le tarja t .

Różnice zapatrywań wynikały z różnej oceny 
dzisiejszej sy tuacji i zasadniczego naszego s tano­
wiska. ,

Kilkunastu towarzyszów' mówiło:
Nie ulega wątpliwości, że stre jk  powszechny 

niiał olbrzymio znaczenie dla ruchu rewolucyjnego 
w r. 1905* aż do grudnia . S trejk  grudniowy był 
już chybionym. P rzy  tak  szalonych represjach  rzę ­
dowych s trc jku powszechnego przeprowadzić nie
sposób. .

- Należy więc na przyszłość takich stre jkow  un i­
kać, a organizować tylko strejki terminowe, na  czas 
z góry  określony. S tre jk i zaś bezterminowe mogą 
być tylko wtedy uznane, gdy będą połączone ze 
zbrojnym wystąpieniem. Towarzysze, k tórzy  w nio­
sek ten  stawiali, wychodzili— po części, w myśl „li­
stu o tw artego" tow. Daszyńskiego —  z założenia, że 
należy oszczędzać s i ły ,—aż do ostatecznego w ystą­
pienia zbrojnego, że nadal bezterminowy s tre jk  po­
wszechny może być u nas tylko podłożem ruchu 
zbrojnego, a nie samodzielnym-irodkiem walki.

Zjazd s tan ą ł  n a  przeciwnym stanowisku, uchwa­
lając. olbrzymią większością głosów następującą re ­
zolucję: .

„VIII Zjazd P . P . S. stwierdza, iż powszechne
s tre jk i polityczne, zarówno manifestacyjne, jak  bo­
jowe, okazały się potężną bronią  w rękach rew olu­
cyjnego proletarja tu . Przyczyniły się one do spo­
pularyzowania idei socjalistycznej, do zrewolucjoni­
zowania prole torja tu  i wciągnięcia szerokich mas 
ludności w wi r walki rewolucyjnej. S trejki po­
wszechne związały w jed n ą  całość pro le ta r ja t  całego 
P a ń s tw a  Rosyjskiego, uwidoczniły 'potęgą solidar­
ności robotniczej, wycisnęły prolętarjaękie  piętno

na dokonywając-ej się obecnie rewolucji politycznej, 
zachwiały rząd carski i zmusiły go do wejścia na 
drogę ustępstw'. Jakkolw iek s tre jk  powszechny sam 
przez się nie wystarczy do obalenia caiatu, gdyż 
potrzebna je s t  do tego zwycięska rewolucja zbroj­
na, n i e ta n ie j  Zjazd uznaje, że i nadal,  s tre jk  po­
wszechny, a szczególniej s tre jk  powrszechny, oga r­
n iający cały obszar państwa, zajmować powinien 
jedno z pierwszych miejsc w szeregu środków r e ­
wolucyjnej . walki p ro le ta rja tu  i stale towarzyszyć 
powinien wystąpieniom zbrojnym w przyszłości.

Wobec ważności, jak ą  posiada udział w strej- 
ku instytucji komunikacyjnych (kolei, poczty, te le ­
grafu), Zjazd kładzie szczególny nacisk na koniecz­
ność utworzenia  trw ałych  organizacji partyjnych 
wśród robotników i urzędników, pracujących w tych
instytucjach. “

* Dodatkowo przyjęto  następujący wniosek:
„Zjazd w yraża życzeuie, aby s tre jk  powszechny 

był proklamowany możliwie po uprzednim porozu­
mieniu się- z 'o k ręg o w y m i kom ite tam i."

W  dalszej dyskusji mówiono bardzo obszernie 
o zbrojnym ruchu rewolucyjnym.

Z góry  należy zaznaczyć, że myśl o koniecz­
ności, o niezbędności zbrojnego ruchu rew olucyjne­
go została przez wszystkich towarzyszów (bez w y ją t­
ku) na Zjeździe uznana, przez wszystkich p rzem a­
wiających podkreślana. Wszyscy wiemy, że o s ta ­
teczna nasza rozpraw a z caratem będzie zbrojna, że 
innego wyjścia niema. Pod  tym  więc względem 
panow ała  na zjeździe zupełna jednolitość. Różnice 
zachodziły jedynie co do cha rak te ru  i sposobu tej
walki. . . . .

P ew na  część członków zjazdu była zdania, że 
należy już teraz działać podług ścisło określonego 
planu rewolucyjnego, należy przeciwdziałać i po­
wstrzymywać wybuchy przedwczesne, jeśli chwila 
je s t  niestowna. Nie należało np. ogłaszać strcjku 
grudniowego. Strajkowaliśmy ze względu na Rosję, 
nie uwzględniając w arunków  miejscowych w K ró ­
lestwie. Na koordynację z ruchem  rosyjskim zgoda, 
lecz nie posuwajmy się zbyt daleko w tym k ie ­
runku .

Inni towarzysze odpowiedzieli: oczywiście, że
plan rewolucyjny je s t  koniecznością, ale nie może 
o n  regulować wszystkich szczegółów, nie może już 
dzisiaj hamować żywiołowego ruchu  robotniczego. 
Nie jesteśm y organizacją spiskową, a wielką partyą
proletarj uck^.

Ruch dzisiejszy je s t  żywiołowy, ja k  wszystkie 
dotychczasowe rewolucje były żywiołowymi. W zbie­
r a  on stopniowo, j a k  rzeka  na wiosnę, aż wreszcie 
wyjdzie z brzegów i zniesie wszystkie zapory.

To będzie chwila ostatecznej rozpraw y z cara­
tem. Przygotowujm y się do niej, s tara jm y się; by 
nas było jak  najwięcej, by szeregi nasze były jak- 
najbardziej zwarte, jaknajściśle j zorganizowane, jak- 
najlepiej ubojowione. Ale nie łudźmy się, by re ­
wolucję można „zrobić", z góry - naznaczyć".
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Co zaś do „oglądania się na Rosją", to po­
dzielamy pogląd, że ruch rewolucyjny u nas jes t 
częścią składową ruchu rewolucyjnego w całym pań­
stwie, że bez przeprowadzenia jaknajściślejszej koor- 
dynacyi ruchu- rewolucyjnego w całym pańswie 9  
zwycięstwie rewolucji mowy być nie może. Zry­
wając się sami, byliśmy z góry skazani na zgubę.

Obradowano również szczegółowo nad robotą 
wojskową. Zwracali niektórzy towarzysze uwagę 
na to, że wojsko składa się z robotników i chłopów 
których należy oświecić, uświadomić i zorganizować.’ 
Wprawdzie agitacja wśród wojska je s t nader trud­
na. Rząd wszelkimi silami stara się ogłupić żoł­
nierzy, uczynić z nich morderców i katów. Ale 
właśnio dlatego winniśmy agitować z tym większą 
energją. Jedynie w chwili ostatecznej, kiedy woj­
sko na nas napada, musimy występować z całą silą 
przeciwko napastnikom.

Z drugiej strony wskazywano na to, że nie 
powinniśmy żywić przesadnych nadziei. Nie myśl­
my że potrafimy zorganizować całe wojsko, lub'też 
większą jego część. Bądźmy pewni, że znaczna 
część nie przejdzie na stronę rewolucyjnego ludu 
że będzie do nas strzelać — i z tą  walczyć będzie­
my musieli na śmierć i życie.

Omawiano wreszcie b. szczegółowo organizację 
sił bojowych partji, o czym ze względów konspira­
cyjnych pisać nie możemy.

Po długiej dyskusji Zjazd przyjął następującą 
rezolucję o ruchu zbrojnym, proponowaną przez ko­
misję taktyczna. „S trejk powszechny sam przez się 
me może być ostateczną bronią, która zburzy carat.
1 rzy odpowiednim przygotowaniu proletarjatu , strejk  
powszechny przejdzie w zbrojną rewolucję masową 
która skończyć się musi obaleniem caratu i ustano­
wieniem rewolucyjnych rządów ludowych. Zbrojna 
rewolucja będzie rewolucją proletarjatu  całego pań­
stwa rosyjskiego, a walka proletarjatu naszego k ra­
ju  częścią składową tej ostatniej. Prowadzi ona do 
obalenia caratu, do stworzenia na jego gruzach u- 
stroju politycznego, opartego na zasadach republi- 
kansko-federacyjnych, a nie do odbudowania niepo­
dległej Polski, jednakże stworzy warunki, które, w 
przyszłości umożliwią urzeczywistnienie niepodle­
głości. 1

Myśl o powstaniu narodowem (wojnie polsko- 
rosyjskiej) jesty utopijna, gdyż klasy posiadające 
polskie walki rewolucyjnej nie prowadzą i prowa­
dzić nie chcą. Nie odpowiada ona istocie walki 
proletarjackiej, k tóra opiera się na solidarnych wy­
stąpieniach klasy robotniczej całego państwa.

Ta solidarność klasy *  robotniczej, walczącej 
-irzeciw caratowi i kontrrewolucji burżuazyjnej ta 
oraz większa zwartość szeregów proletarjackich, ta 
wspólność zadań proletarjatu całego państwa — ’oto 
>unkt wyjścia naszej taktyki rewolucyjnej. Z ideą 
iowstania narodowego taktyka ta nic wspólnego nie 
wsiada. Wobec tego VIII Zjazd P. P. S. uważa za 
comeczne, aby partja  nasza poczyniła wszęlkio mo­

żliwe przygotowania do udziału w zbrojnej rew olu­
cji proletarjatu państwa przez

a) wejście w ścisłe porozumienie z innymi partja- 
mi rewolucyjnemi, dziaiającemi w państwie, w 
celu przygotowania się do walki zbrojnej 
i wspólnego jej prowadzenia.

b) (K o n sp ira c y jn y ) .......................................

c) odpowiednie przygotowanie organizacji bojowej.
d) kształcenie bojowe wszystkich zorganizowanych 

towarzyszkw.
e) prowadzenie pracy organizacyjnej i agitacyj­

nej wśród wojska.
(Dokończenie nastąpi).

Sojusz państwa z kościołem i rozda, ł 
kościoła od państwa.

Przystępując do omówienia zasady rozdziału 
kościoła od państwa, przypomnieć musimy przedc- 
wszystkim koleje, które przechodziło chrześcijaństwo, 
nim z prześladowanego wierzenia doszło do tego’ 
iż splotło się silnio z organizacją państwową naro­
dów europejskich. P rzy  tej okazji czytelnik łatwo 
pojmuje, że ziarno nauki Chrystusowej zrobaczalo 
w proch się starło; pozostała tylko łupinka, coraz’ 
to pozlocistsza, jak  u gwiazdkowego orzecha 
Nauka Chrystusa była na wskroś ludowa. Doko'la 
ludowego proroka zbierały się tłumy rybaków, pa­
sterzy, niewolników, a on ich uczył, iż należy się 
miłować nawzajem, nawzajem sobie pomagać, a’ wi­
dząc ich nędzę, ich cierpienia pocieszał ich opo­
wieściami o niebie, u którego w rót ich niedola w 
wiekuistą szczęśliwość się zmieni. P ragnął zapew­
ne Chrystus, aby jego nauka o miłości bliźniego 
1 do pałaców bogaczy zawitała. Rychło pojął, że 
jej tu za próg nie wpuszczą, więc z goryczą mówił; 
„Łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż 
bogaczowi -wnjjść do królestw a niebieskiego". Natu­
ralnie, że kapłani i możni, których Chrystus g ro ­
mił, nie puścili mu tego płazem. Z jednej strony 
zaczęli podburzać lud przeciwko nowemu prorokowi 
z rugiej oskarżali go, jako niebezpiecznego agita­
tora przed obcymi władzami, przed Rzymianami, k tó ­
rym J alestyna podówczas była podległa. Konioc 
wiadomy. Chrystus został skazany na śmierć, i to 
żaką, k tóra w te czasy za najhaniebniejszą uważano, 
został przybity do krzyża. Uczniowie jego rozeszli 
się po świecie, ale wszędzie tępiono ich, jako nie­
bezpiecznych agitatorów. P a lono1 na stosach, rzuca­
no na pożarcie dzikim zwierzętom. Mimo to wśród 
uciemiężonych warstw ludowych chrześcijaństwo sze­
rzyło się coraz bardziej. Wyjątkowo pociągało za 
sobą 1 ludzi z klas zamożniejszych, ^  nastąpiła



f li wiła p rze łom u, g d y  j e d e n  z ub iegających  się o 
rzy m sk ą  ko roną  c e sa rsk ą ,  późn ie jszy  cesa rz  Kon- 

j Manty, obiecał w raz ie  zw yc iężen ia  swych p rzec iw ­
ników przy jąć  ch rz eśc i ja ń s tw o ,  a to  celem  pocią­
gnięcia  za sobą  ch rześc ian .  Z w ycię s tw o  K onstan-  

j tego było zw yc ięs tw em  ck rys t jan izm u ,  ale i z g u b ą  
jego  za ra z e m .  Bo nauka ,  w y k o ły sa n a  w  sta jence 

j  Wyrosła w śród  nędzy, m u s ia ła  się zmienić w  kom ­
n a tac h  ce sa rsk ich .  P rz y b y ło  je j  w sp an ia ły c h  św ią ­
tyń, pysznycli  cerem onji ,  a le  duch p ros ty  rybaczy, 
a po tem  m iłość d la  b iednych  i uciśnionych uleciał 
bezpow ro tn ie . . .  O d tąd  c h ry s t ja n iz m  s ta je  się a r t y ­
kułem po li tyk i m iędzynarodow ej.  K ró lo w ie ,  k s ią ż ę ­
ta p r z y jm u ją  ch ry s t jan iz m  pod nap o re m  poli tyk i.  
C h rze śc iań s ty  w ładcy niszczą ogniem  i mieczem k r a je  
pogańskie ,  głosząc, źe to czyn ią  w imieniu C hrystusa .  
Coraz więcej po g ań sk ich  k s ią żą t  dek la ru jo  się 
chrześcianam i, n ie ra z  w brew  woli sw ego ludu, k tó ­
ry po ta jem nie  d ługo jeszcze  po puszczach daw nym  
bożkom się  k łania...

N ie z dołu, lecz z g ó r y — od t ro n ó w  idzie d a l ­
sza fala  ch ry s t jan iz m u ,  nie ze s łowam i miłości, lecz 
z m ieczem , k r w ią  zbroczonym . T ak ie  b y ły  gody  p rzy  
połączeniu s ię  kośc io ła  z p ań s tw em . A s ta ro s ta m i  
ńa tych godach by li  papieże, b isk u p i  Rzymu, k tó rzy  
ta k ą  s i lną  o rg an iz ac ję  um ie l i  dać kościołowi, że w 
tej spó łce  p a ń s tw a  z kościołem w ładze  duchow ne 
a ieraz  c iąży ły  nad  świeckimi. T a  Spółka kościoła  
ż pań s tw em  sp la m iła  się najcięższym i zb rodn iam i 
had ró żn y m i sek tam i,  gdy  te  tw orzyć się i odpadać 
od kato licyzm u zaczęły. M ówim y ka to l ic y zm u ,  gdyż 
W danej chw ili  m am y  n a  oku g łó w n ie  kośc ió ł za­
chodni, k tó r y  s ta ł  się r e l i g j ą  w iększośc i  E u ro p y .  
Każdy s łysza ł  o in k w iz y c j i ,  o s tosach, n a  k tó ry c h  
palono „ h e r e ty k ó w " .  T ak im  kainowrym p ię tnem  do 
reszty skom prom itow ano  n aukę  C h ry s tu sa ,  n a  bez ­
gran icznej miłości ku  w szys tk im  ludziom w sp a r tą .  

J ’ozostala, p o w tarzam y , ty lk o  łupina ,  złocona . . . 
o g n i u !

J a k  w ó w cza s  pojm ow ano ściśle łączność  r e l ig j i  
z w ładzą  k ró le w sk ą ,  k s iążęcą  lub  c e sa rsk ą  dowodzi 
Najlepiej fakt,  iż w ładcy niemieccy, k tó ry c h  część 
dla p o l i tycznych  celów  p o p ie ra ła  lu te ran izm , a część 
była m u p rze c iw n a  po długich , k rw a w y c h  w a lk a ch  
^chw alili  w  ro k o w a n ia ch  poko jow ych  zasadę: czyj 
b ra j— te g o ż  r e l ig ia .  T o  znaczy, że poddani m a ją  
Gć za w ia r ą  sw ego  panującego . Do ilu p rz e ś la d o ­
wań r e l ig i jn y c h  d a ła  im puls  ta  zasada! T rz eb a  b y ­
ło w iek ó w  w iększe j  o św ia ty  i rozbudzen ia  się  idei 
Wolnościowych, z k tó ry c h  posiew u  szły rew oluc jo ,  

J tby  w ra z  z in n y m i zasadam i wolności, zwyciężyła 
" s t a t e c z n i e  1 za sada  to le ra n c j i  r e l ig i jn e j .  P rz y ję ła  
się ona  w e  w szys tk ich  p a ń s tw a c h  europe jsk ich  z w y ­
ją tk ie m  Rosji.

B yło  to  p ie rw sz y m  roz luźn ionym  w ęz łem  w 
'S p łó c e  p a ń s tw a  z kościołem, L udzi innego  w yznan ia  

przes ta ło  p a ń s tw o  p rze ś lad o w a ć  ja k o  sw ych  w rogów  
W im ię  swojej „ p a ń s tw o w e j"  r e l ig i i .

Djjfliaj ro z le g a  się  hasło, d a le j  id ą ce— żądające

zupe łnego  ro zsu p ła n ia  sp ra w  r e l ig i jn y c h  i świeckich, 
p a ń s tw o w y c h — o d d zie le n ia  kośc io ła  od p a ń s tw a .  U- 
s ta n o w ien ia  zasady: pańs tw o  nie p łaci pen sy i  d u ­
chow nym  ża d n y ch  wyznań , n ie  w t rą c a  się  do obsa­
dzan ia  b isk u p s tw ,  nie w g lą d a  n ikom u w  sum ienie ,  
czy i j a k  on w ierzy! L udzie ,  k tó rz y  się  na  je d n o  
zga d za ją  w rzeczach  w iary ,  s to w a rz y sza ją  się i s a ­
mi u t r z y m u ją  sw e kościoły; oni też bądź  w y b ie ra ją  
sob ie  sam i duchow nych , bądź dz iedz iczą  w p ływ y  
p a ń s tw a  p rz y  obsadzan iu  tych s tanow isk .

P rz y  tym  ż ą d an iu  s to ją  też socjaliści we w szys t­
kich  k ra ja c h .  Oczywiście nie idzie  nam  tu  wcale 
o odrodzen ie  ch rys tjan izm u,  k tó r y  w  spółce  z p a ń ­
s tw em , je g o  w ładzam i i p o l i ty k ą  do n ie p o zn a n ia  ęię 
zm ienił .  P o jm u je m y  dziś dobrze , iż n iedoli  k la s  u- 
pośledzonych n ie  pomoże n a u k a  li tości i m iłosierdz ia  
bogatszego  d la  b iednie jszego , że tu  p o t r z e b a  w a lk i—r 
w a lk i  zw ycięskie j!  D ążym y do zn ies ien ia  z a s ta rz a ­
łego  nadużyc ia ,  k tó re  k rę p u je  sw obodny  w y b ó r  w 
rzeczach  p rz e k o n a ń  i nieci n ienaw iśc i  re l ig i jn e .

Czy rozdział,  t e n  j e s t  m ożliwy? N atu ra ln ie ;  
w idzim y, j e s t  on już  fak tem  dokonanym  w S tanach  
Zjednoczonych A m eryk i,  a te raz  d o k o n y w a . się  we 
F ra n c j i  z n iew ie lk im  z re s z tą  oporem  zwro lehników  
do tychczasow ego s tan u .  Gdy tam  się u t r w a l i— ła t ­
wiej się p rzeszczepi do innych k ra jó w .

Z P R O W IN C JI .
Oblężenie fabryki Ostrowskiej.

W  S obtę  d. 31-go m a rc a  o godz. 87» r a n o  
został za b i ty  j e d e n  z n a jg o r l iw szy c h  ca rsk ich  stu- 
p a je k  s t r a ż n ik  K obylskij .  Ł o t r  te n  był z n ien a w i­
dzony przez  w szys tk ich .  Z aw sz e  n a  czele kozaków  
bił ,  r an i ł ,  znęca ł  się  'n a d  w szystk im i,  k tó rzy  w p a­
dli m u pod  rękę .  N a  rew iz jac h  niszczył i  za b ie ra ł  
m ienie , a  w łaśc ic ie l i  k a to w a ł . . .  W  końcu  zna laz ł  
się m ścic iel k rzyw d , łez  ludzkich . Gdy u licą  kolo 
f a b ry k i  szed ł K obylsk ij  w  to w a rz y s tw ie  s t ró ż a  k o le ­
jo w e g o ,  pad ł ,  rażony  k u lą  rew o lw ero w ą .  N a w szczę ty  
a la rm  z jaw iła  s ię  po lic ja  o s tro w iec k a  z r o t ą  p ie ­
cho ty  i d w u s tu  kozakam i i  o toczyła  ia b ry k ę  w  tym  
przypuszczen iu ,  żo ta m  u k ry ł  się zabójca K obylsk iego . 
W k ró tc e  w ę js k a  ob lężnicze o trzy m ały  now e posiłki: 
z B ro d ó w  50 kozaków , ze S k a rży sk a  a r ty l e r ję  z a r ­
m atam i,  z O staszow a szw adron  dragonów . W ów czas  
wódz połączonych  tych  w o jsk  p r z y s tą p i ł  do dzieła: 
zażąda ł  żeby  w  c iąg u  15-tu m in u t  w ydać  mu sp raw cę  
zam achu, w  p rzec iw nym  ra z ie  fab ry k ę  zb o m bardu je .  
T o w a rz y sz e  odpow iedzie li  n a  tę  p ropozyc ję  kp inam i 
i p e r t r a k t a c je  u rw a ły  się . P o  u p ływ ie  15-tu  m in u t  
fab ry k i  n ie  żbom bardow ano, a le  ob lężen ie  wzm ocnio­
no ta k ,  żeby  n ik t  n ie  m óg ł an i  w ejść an i  wyjść 
i n ie  p rzepuszczano  n a w e t  p ro w iz j i  d la  ro b o tn ik ó w
i  n L m ł u w  8  l i r y k i  n ię  w o to o  b y



ło przyglądać, się żołnierzom, to też gdy jeden mło­
dy robotnik wlazł na kupę kamieni dla rozejrzenia 
się w obozowisku, został kulą-przeszyty.

Kiedy po całodziennym odcięciu niektórzy z ro­
botników' ćhćieli, korzystiłjąc z ciemności, przedo­
stać się przez obóz wojskowy, schwytanych śm iał­
ków zbito batami- tak, że teraz ruszyć się nie mogą. 
Administracja fabryczna stchórzyła i pochowała się 
w mysie nory, gdzie kto mógł. Tylko trzech in ­
żynierów z konieczności dotrzymało placu robotni­
kom.

Nastrój przez cały czas wśród ogółu był pod­
niosły: tovarzyszo 'Chodzili z oddziału do oddziału 
wygłuszając słowa otuchy. Głód nam doskwierał 
z początku, ale później poradziliśmy sobie. W nie­
których mieszkalnych domach okna wychodzą na fa­
brykę więc mieszkańcy tych domów oddali nam 
wszystkie zapasy. Później spostrzegli się kozacy 
i skonfiskowali cały ten prowiant, a teraz odsprze­
dają gó poprzednim właścicielom.

W nbedzięlę ńie mieliśmy już żadnego jad ła  
i zapanował głód... Chcąc jakoś wyrwać się z fa­
bryki użyliśmy następującego fortelu. O godz. 3-iej 
po południu dano strzał dla zwabienia wojska w jedną 
stronę, a kiedy manewr się udał, w przeciwległej 
stronie uciekło przez parkan około 500 robotników.

Dowódca wojsk jakiś pułkownik zwracał się 
do nas kilkakrotnie, żebyśmy mu wydali „kom itet 
towarzyszów, ukrywających się oddawna i 3 paczki 
Browningów”. Naturalnie bezskutecznie. W n ie­
dzielę wieczorem o 9-ej -ten sam pułkownik w asyś­
cie żandarmów i oficerów miał mowę do delegatów 
grożąc bombardowaniem, zniszczeniem ich i fabryki, 
a potym zaczęto wyprowadzać po dwóch robotników 
do magistratu na badanie, a później na wolność. 
Zatrzymano tylko sześciu.

Cała ta historja nie obeszła się bez zabawnych 
scen. W -czasie oblężenia ksiądz Naulewicz podszedł 
do fabryki o tyle, o ile pozwólili mu kozacy: przy­
gotował wszystkich znajdujących się w fabryce na 
tamten świat: modlił się i żegnając błogosławił.... 
Robotnicy śmieli się z klechy, że on zawczasu chce 
ich do grobu wpakować i Izy roni bezpłatnie. Teraz 
ksiądz ten powiada, że to łzy jego powstrzymały 
kule armatnie.

W poniedziałek fabrykę częściowo puszczono 
w ruch, a we wtorek w całośći. Obecnie i śladu 
niema tego tak sławnego oblężenia.

Robotnicy są we.wspaniałym  nastroju, nawet 
kozacy trochę spokornieli, a pan prystaw  prosi 
o przeniesienie go na inne miejsce.

%

Z  R O S J I ,
W Petersburgu, jak  wiadomo, na wyborach 

zwyciężyła p artja  konstytucyjnych demokratów, 
przez skrócenie „kadetam i” zwanych.

P artja  ta sądzi, że zwołanie Dumy otwiera 
nową „konstytucyjną” erę w Rosji, że przez tę Du­
rne samowlądztwo carskie zostało ograniczone i dro­
ga do reform politycznych otwarta.

K a de,ci \y swojej agitacji wyborczej ostro na­
padają na politykę Witte-Durnowo, których jako 
sprawców dokonywających się obecnie zbrodni, ra ­
zem z pławiącymi się we krwi urzędnikami chcą 
oddać pod sąd. Wobec takiego stanowiska wzglę­
dem „mężów opatrznościowych” caratu władze ro­
bią im najrozmaitsze szykany: nie pozwolono im 
na zebrania wyborcze, konfiskowano odezwy, sza­
chrowano z kartkam i wyborczymi i t. d. A jednak 
kadeci zwyciężyli.

W Petersburgu na 66.637 głosów k.-d.-ci otrzy­
mali 40.525 (partja reakcyjna 7.768, a resztę „bez­
party jn i”), W rezultacie wszyscy wyborcy stolicy 
cara, w liczbie 160 zaliczają się do członków tej 
partji.

Rząd spostrzegł się poniewczasie, że popełnił 
omyłkę, naznaczając wybory najpierw w Peters­
burgu, bo zwycięstwo to kadetów będzie miało wiel­
kie moralne znaczenie na prowincji i w ten sposób 
partja ta w przyszłej dumie może mieć przewagę.

Z tego powodu w sferach rządowych zapa­
nował z początku popłoch i przygnębienie. Chęiano 
unieważnić całe wybory, ale powodu nie było; o- 
gr* ni czy li się więc tym, że unieważniono wybór 
dwuch najwybitniejszych opozycjonistów — Hessena 
i Milukowa na tej zasadzie, że znajdują się pod 
śledztwem.

W sprawie wyborów petorsburskich niedawno 
odbyło się zebranie ministrów, senatorów i zastana­
wiano się nad tym, co pooząć? Na tym zebraniu 
wypowiedziano wiele cennych i trafnych uwag, 
które uspokoiły i pooieszyły Wittego, Durnowo i oa- 
łą reakcję.

W samej rzeczy powodzenie kadetów jest tyl­
ko na rękę rządowi. Wygłoszono zdanie, te  gdyby 
do Dumy weszły jedynie reakcyjne żywioły, wów­
czas socjalistyczne partje rozwinęłyby jeszcze na­
m iętniejszą i skuteczniejszą agitację za obaleniem 
Dumy, wykazująo, że ona sztucznie została dobrana. 
Społeczeństwo w swej masie odniesie się z tym 
większym szacunkiem i w iarą do Dumy, im wię­
cej będzie przedstawicieli kadetów.

Co się tyczy „niespodzianek", to obawiać (dę 
ich niema powodu, gdyż, jak otwarcie przyznał ję- 
den z obecnych, „w tych ramkach, w jakie posift- 
nowioua je s t Duma" nie mogą one być gryjąę, , ...



Jeżeli będą krytykowali i napadali na jed­
nostki rządzące (czytaj: Durnowo i Witte), to r nieeh 
sobie gadają*. „Hyc może, że z początku zażąda­
ją oddania ich pod sąd, narobią hałasu, a później 
i ni samym się to sprzykrzy. Zresztą, Durna będzie 
musiała zająć się innymi kwestjami i wszystko* się 
uspokoi. Wotum nieufności dla rządu też nie ma 
żadnego znaczenia, bo przecież ministrowie nie są 
naznaczani przez Dumę“. Sens moralny z tego taki: 
obecność kadetów w Dumie stworzy u ludzi łatwo­
wiernych złudzenie, że drogą stopniowych reform 
uda się w Itosji co zrobić, tymczasem nadal biu­
rokracja z carem zostanie wszechpotężna: wszystko 
będzie po staremu.

Rozdawać czy sprzedawać bibułg?

Nasza działolność wydawnicza doszła do nie­
bywałych przedtym rozmiarów. „Robotnika" daje­
my w 35 tysiącach egzemplarzy, (podczas gdy ze­
szłego roku było najwyżej 7500), „Gazetę Ludową" 
w 50 tysiącach, broszurki agitacyjne i pisma ulotne 
często w 100 tysiącach!

Zdawałoby, się, że te cyfry dość są wymowne 
i dają gwarancję, że ja k  na czas trwania stanu 
wojennego każdy towarzysz wita je nietylko z po­
dziwem, ale i z zadowoleniem. Gdzie tam! Bezu­
stannie słyszymy tylko skargi i żale. Warszawa 
twierdzi, że potrzebuje trzy, pięc razy więcej, niż 
dostaje, dla Łodzi kilka tysięcy to kropla w mo­
rzu i t. d.

Łatwo zrozumieć ten głód na bibułę przy tak 
olbrzymim wzroście organizacji i wciąż rosnącej 
robocie agitacyjnej. Ale w jaki sposób partja może 
zadowolić wszystkie potrzoby towarzyszów—nad tym 
musimy się zastanowić.

Prasa wogóle, nawet legalna, pochłania nie­
zmierne kapitały (Wiedzą o tem dobrze rządy, 
które podtrzymują zasiłkami krociowymi pisma ga­
dzinowe). Jeszcze drożej kosztuje prasa nielegalna. 
Dość powiedzieć, że wydanie jednego numeru „Robot­
nika" nawet przy pracy ofiarnej wielu towarzyszów 
nieraz kosztuje 500 rubli i więcej. Pięćset rubli, nie li­
cząc strat, jakie mogą się zdarzyć przez wsypy! Gdy­
byśmy mieli wydawać „Rob." przynajmniej dwa razy 
tygodniowo, wyniosłoby to 4—5 tysięcy rubli mie­
sięcznie na jeden tylko centralny organ. Dodajmy 
do tego wszystkie inne wydawnictwa, a zobaczymy, 
że partja musi wydawać kolosalne sumy na swoją 
prasę.

Zkąd brać tyle pieniędzy, aby zapewnić na­
szym wydawnictwom stały byt?

Jed yn ą , n a jp ew n ie j szą  i n a js łu s z n ie j s z ą  r z e c z ą  
jf lst  s p r z e d a ż  w y d a w n i c t w  c h o ć b y  po n a jn iższych

Gdybyśmy sprzedali 30 tysięcy egzemplarzy 
„Robotnika" po 2 kop. dochód. wynosiłby 600 rb.
Pokryłoby to koszta i jeszcze zostałoby 100 rubli 
na powiększenie wydawnictwa. Tymczasem towa­
rzysze, którzy chętnie dają sporą składkę na listę, 
nie mogą się' dostatecznie przejąć ważnością spra­
wy, kiedy idzie o sprzedaż naszego wydawnictwa 
za 2 kop.

Powszechnie utarte jest zdanie, że „Robotnika* 
nie można sprzedawać nawet drogą orgauizacyjną, 
a to dla powodów następujących:

1) jest za mało egzemplarzy na fabrykę albo 
Koło organizacyjne, żeby każdy towarzysz mógł ku­
pić dla siebie.

(Z tego powodu niektórzy towarzysze oburzeni 
są na naszą technikę, .że puszcza się „Rob" na 
sprzedaż uliczną!).

2) kto kupi egzemplarz, ten uważa go za swo­
ją  własność i nie daje innym.

Oba te argumenty nie mogą się ostać wobec 
gwałtownej potrzeby uregulowania gospodarki wy­
dawniczej. Gdyby towarzysze zbierali regularnie 
opłatę za pisma partyjne, to z czasem, moglibyśmy 
powiększyć nakład, a nawet podwoić go. Co zaś 
do tego przesądu, ,że kto kupi wydawnictwo, ten 
nie da innym do czytania, to należy taki czyn u to­
warzysza ostro napiętnować. Byłoby to Sobkostwem, 
niegodnym socjalisty, żeby egzemplarz, kupiony za 
dwie kopiejki, chować zazdrośnie dla siebie, jako 
swoją prywatną  własność, a nie kolportorować 
dalej.

Wreszcie słyszeliśmy zarzut, że w razie sprze­
dawania numerów, zostaną one rozchwytane przez 
ludzi stojących poza organizacją i nie dostaną się 
do towarzyszów zorganizowanych.

Wprawdzie cieszyć się tylko możemy, że tak 
jest w rzeczywistości i żałować, że niepodobna w da­
nej chwili dostarczyć bibuły dla wszystkibh chęt­
nych poza partją. Ale tymczasowo musimy uwzglę­
dnić najpilniejsze potrzeby naszej organizacji, a to 
się da uskutecznić przez organ izo w a n ie  ko lportażu  
w  k o ła c h  party jn ych ..

Pewni jesteśmy, że komitety lokalne-i dziel­
nicowe dostatecznie uświadamiają sobie potrzebę 
zapewnienia stałych podstaw dla rozwoju naszej pra­
sy partyjnej i przystąpią natyphmiaśt do uregulo­
wania sprawy kolportażu i sprzedaży pojedynczych 
egzemplarzy naszych wydawnictw.

K R O N I K A .

Z hum orystyk i  w y b o r c z e j .
W fabryce Rudzkiego zrobiono ze słomy peł­

nomocnika wyborczego (ubranego po endekowsku na­
turalnie). Wieczorem ku uciesze dzieciarni pel-



nomocntk ten zawisł na la ta rn i. Z aalarm ow ane pa­
trole i policja przybyły i sporządziły  protokół... na 
kupca sąsiedniego, że o tej zbrodni nie doniósł.

- U Lilpopa' słomiany wyborca dwa dni p a ra ­
dował na podwórzu, poczym został wywieziony nad 
Wisłę.

W  gumowej na Kainionku, na tydzień przed 
ten n in em  robotnicy w ybrali na pełnomocnika nie­
mowę, m otyw ując to, że choć mówić nie umie, ale do 
dumania  byłby zdatny.

W  Nowym W ulkanie na podwórzu naprze­
ciwko bram y został postaw iony m anekin, w yobra­
żający narodow ca w rogatyw ce z brodą i wąsam i, 
z Monopolką w kieszeni i paczką papierosów w r ę ­
kach.

W ogóle w dniu wyborów robotnicy nie szczę­
dzili kpin sław etnej Dumie i poplecznikom je j  en ­
dekom. Ci ostatn i dali upust swej goryczy i w y­
kazali straszną  odwagę' w ujadaniu  na zebraniu 
przedwyborczym  w Dolinie Szw ajcarskiej 1-go kw iet­
nia. K ilku endekowych robotników  (całkiem p raw ­
dziwych, nie fagasów tym  razem ) ograżało się, że 
wypędzą socjalistów  aż do M andżurji. Jeżeli m ają 
taki szczery zamiar, to przecież są tu instytucje, 
k tó re  pomogą im  w tym  i z o tw artym i rękam i 
przyjm ą ich usługi.

■nvL.,:.

W I E C E .

O Ś W IA D C Z E N IE .

Przedstawiciele trzech Związków Zawodowych 
krawieckich (Bund. S. D. i bezpartyjny) na wspólnym 
posiedzeniu dnia 1-go Kwietnia, po gruntownym zbada­
niu działalności t. zw. „Komisji Bojkotowej“ , p rzyszli 
jednogłośnie (jeden od glosowania się pow strzym ał) do 
wniosku, że z  „Komisją" o vą w żadne stosunki ani* 
porozumienia wchodzić nie powinni. JF  razie zaś je ­
żeli nie zaprzestanie ona nadal używania terroru eko­
nomicznego, „ kom isją", jako szkodliwą dla sprawy 
przyszłego strejku zw iązki zawodowe będą stanowcze 
zwalczały.

P O K W I T O W A N I A .

O kręg W łocławski.
. . Włocławek:. Jadw iga 1 ,— , H elena 0,50, Marja
0.50, Bolek 0.35, Politechnik 2 .—, Za bibułę i bro­
szury 3 19. Z fabryki: Teichtelde 3.55. Neumanna 
0.88. Celulozy 0.90; Kochanowicza 1.15; na fund. 
ag it. lista  Ai 00: 5.10.

Brześć Kujaw. Za broszury: 1.—
Osięciny. 2.65.
Cukrownia z nad Jeziora. Lista Ns 62: 4.50; 

Na więźniów polit: 0.30.

N e k r o l o g i .

■ " SO-go m arca w fabr. B laszanej w Spraw ie b ezp a rty j- 
Byeh zw iązków  zawodow ych. Obecnych 40. Postanow ili p rzy - 

do b e z p a r ty jn y c h  zw ią z k ó w .
N a Pow iślu odbył się w tej samej spraw ie szereg  w ie­

ców w m etalow ych i drzew nych fabrykach, gdzie przysiapio- 
no do wyboru delegatów .

•-g o  K w ie tn ia  odbył się w iec w fabryce tabacznoj „Pro­
g re s ie  . Mówiono o socjalizm ie i s tre jk u  rolnym.

Zaprzestanie bojkotu.
Sześciotygodniowy s tre jk  w fabryce S io ierb iń sk leg o  '

zakończył się pom yślnie. Kobotnicy oparli się próbie w yrzu ­
cenia n a  bruk kilkudziesięciu  tow arzyszów  i nie p rzy ję li regn- • 
lam inu, k tó ry  ich k ręp o w ał i uw łacza ł ich godności. Musimy : 
zaznaczyć, i  o w poprzednich w zm iankach w „R obotniku11 w kra- j  
dła  się pew na nieścisłość. B yła  tam  m owa o tym , że p. x 
Szczerbiński zab ran ia  przynoszenia „b ib u ły 11 do fabryki. T ak v 
sform ułow anego ograniczenia regulam in nie m iał, a le  
punkt, głoszący że „nie wolno robotnikom  przynosić do fa- 
b ryk i żadnych przedm iotów 11 mógł być w  ten  sposób tłom a- 
czony. In n y  punkt, zab ran ia jący  pod k a rą  25 kop. p rzecho- 
dzeuia a jednej sa li do drugiej, woale n ie dw uznacznie k r ę ­
pow ał robotników  i u trudn ia ł im porozum iew anie się ze sobą. 
Cały szereg  zw yeięskioh stra jków , przeprow adzonych w osta t­
nich czasach, pow inien być przestrogą  d la tych fabrykantów  
k tó rzy  b y lib y  skłonni do u rządzen ia  nowych ' zam achów  na 
zdobycze k lasy  robotulczejl J’

P ro le ta r ia t  w arszaw sk i zrozum iał, ja k ie  mu z te j stro- 
uy grozi niebezpieczeństw o i um iał Je odwrócić.

Tow. Jan Zieliński la t 46 zm arł 2-go kw ietnia 
0(1. pół roku należał do naszej organizacji na Woli, 
gdzie był jednym  z czynniejwych agitatorów. Cześć 
jeg o  pamięci!

j.. . . . I i w i  .. .g .-W k -iŁ i.,.; . !r.4v.v>'.v'/.bv2'v;%v.ó'

Pole walki rewolucyjnej zaległa chwila ciszy, 
ciszy krótkiej, ciszy przed burzą... A  w śród tej 
ciszy tym  posępniej skrzypią wiązadła szubienic, 
tym ostrzej bije odgłos salw karabinowych...

Carat, w przepaść padając, rozpaczliwe ciosy 
wymierza, w krwi rewolucjonistów broczy.
TEOFIL KONARZEWSKI, nasz towarzysz, w piątek 
d. 6-go Kwietnia o wczesnym poranku powieszo­
nym został w Cytadeli,

Z g in ą ł w walce. Z ło ży ł siebie w ofierze dla 
świętej sprawy robotniczej. Z g in ą ł dumnie, z  har­
do podniesioną głową, śmiało patrząc śmierci 
w oczy!

Zginął, świecąc przykładem  nam wszystkim, 
mówiąc nam: „idźcie za  mną.Ill 

Cześć mu!
I  śmierć katom!

m


